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Rocznik IX. 


tdrer Kadakcyi | Aómimiutracył 
Kraków, ml. Bracka 15. 
Telefon Nr. 896. 


Yaze!kie listy i przesyłki pie- 
aigina należy adranewać do Re- 
dakeyi i Administracyi, Bracka 15. 


Redaktyn rękopisów nie zwraca, 

kerespondeneyj besimiennych nia 

uwzględnia, listów nieopłaconych 
nia przyjmuje. 


` polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Numer poledymeny 8 halarep. 
Numer poniełsiałkowy 4 kalerza. 


Wychodsi uodsianuia a g. 8 ranę 
a w poniedziałki i dni poświąte- 
asne a gada: 10 rano. 


De nabybie: W | administracyi, ul. 
RBraoka 1. 15, oraz we wnajitkiek 
binrack Axiezników. 


Listy ger niacpiaćr„je= 
wana nie podlegają opłacie, 


Adras an talagramy: Naprzóde 
rakówa 


Fronumerata wynosi: W Krakowie (bəs odsyłki): miesięcznie I korona 60 hai., 
dostaw 
miesięcznie 2 kor., 
— W innych krajach kwartalnie 


kwartalnie 4 kar. 50 h., rocznie 18 kor. — Za 
miesięcznie 20 bai. — W Anastryi: 
74 kor, — W Niemczech: kwartalnie 7 marak, 


10 franków. -- 


Pr. ILT. 158|00. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio- 
sek o. k. prokuratora państwa po myśli $ 493 pk. orzekł, 
że zamieszczone w Nrze 164 czasopisma » Naprzóde z dnia 
14 września 1900 f. napis urtykułu pod tytułem : »Obłyde 
wraz z następującym bezpośrednio wyrazem oraz Il. ustęp 
tegoż artykułu od »Jest przypuszczenie« do »0lznaczonie« 
zawierają znamiona występku z § 300 uk., że zakazuje wię 
rozszerzania tych artykułów i zatwierdza się zarzędzoną 
przez e. k. prokuratoryę państwa konfiskatę pomionionoga 
numeru, a caly nakład takowego ma być zniszczonym, al- 
bhawiem w napisie oraz w inkryminowanym powyż ustępie 
pomienionego artykułn autor przez wyszydzanie i niezga- 
dne z prawdą przedstawienie stanu rzeczy pobudza do po- 
gardy i nienawiści przeciw władzy policyjnej i c. k. żan- 
darmeryi. — Równocześnie na wniosek e. k. prokuratoryi 
państwa, stosownie do przepisn $ 20 ustawy prasowej po- 
leca się rodakcyi czasopisma »Naprzóde, aby uchwałę tę 
w najbliższym nnmerze czasopisma, na pierwszej stronie 
takowego, pod rygorem skutków z $ 21 ust. pras. hezpła- 
tnie zamieściła. — C. k. Sad krajowy jako prasowy. Kra- 
ków dnia 15 września 1900. Morolowski. 


Z dnia. 


Kraków, 17. września. 


Walka wyborcza. 


Namiestnictwo lwowskie rozpisać 
ma lada dzień terminy wyborcze dla 
Gralicyi. Od dnia tego Lędzie wolna 
w Gralicyi i Lodomeryi zwoływać zgro- 
madzenia wyborcze bez asystencyi 
komisarza policyi, starosty lub żan- 
darma. W zwykłych czasach panuje 
w powiatach galicyjskich tyfus, cho- 
lera i inne zakaźne choroby, które 
nie dozwalają na żadne zgromadzenia 
lub wiece. Tylko na czas walki wy- 
borczej idą wszystkie bakterye do 
aktów starościńskich. Wówczas do- 


KURT ŻW: 


Na dwóch planetach. 


6) Powieść z niedalekiej przyszłości. 

Tak samo, jak szkło przepuszcza 
fale świetlne, jak magnes nie przy- 
ciąga kawałka drzewa, tak samo wy- 
należli mieszkańcy Marsa ciało, które 
nie pochłaniało fal ciężkości. Ciało to 
nazwali stelli t em. 

Epokowy ten wynalazek wywołał 
szaloną rewolucyę w technice. Zbudo- 
wano ze stellitu okręt i puszczono go 
w przestrzeń. Przez zręczne mane- 
wrowanie siłą ciężkości słońca i pla- 
net można było się poruszać w prze- 
strzeni światowej. Chodziło tylko o to, 
aby się wydostać z Marsa; gdy to się 
stało, można było przez zużytkowy- 
wanie siły przyciągania słońca i pla- 
net kierować okrętem. 


Za każdą zmianę adresu dapłara mig 40 hal. 
komie i Fodgórzu tysodninw» prenumarata 40) hal. 


o domu dopłaca zię 


kwartalnie 6 kor., rooznie 10 halerzy. 


-— Dla robotników w Kra- 


co to jest u- 
eo to jest 
że ten czas tak 
krótki; sześć tygodni co sześć lat!... 

Dla mas, socyalnych demokratów, 
jest walka wyborcza tylko dalszym 
ciągiem naszej codziennej walki. Inne 
stronnictwa żyją tylko przez czas wy- 
borów; walka o mandaty jest u nich 
jedynym objawem życia. Na kilkadzie- 
sigt mandatów, którymi rozporządza 
Galicya, rzuciło się już kilkaset kan- 
dydatów; każdy numer dzienników 
burżuazyjnych przynosi codziennie 
całe roje kandydatów, przeważnie ka- 
ryerowiczów, łaknących mandatu. Jest 
to najnowsza choroba Galicyi, owa 
„kandydatomania*. Taki jeden lub 
drugi adwokat, uskładawszy sobie przez 
sześć lat trochę pieniędzy, puszcza się 
na kandydata i idzie od jednego stron- 
nietwa do drugiego, aby w niem ulo- 
kować swoją przyszłość i mandat. Ta- 
kiemu panu już zupełne wystarcza, 
jeżeli tylko dostanie wą nazwę 
„kandydata“. 

To są wesołe strony walki wybor- 
czej. Poza tem jednak są wybory w 
Gahcyi zazwyczaj ciężkiem przejściem 
dla ludności pracującej, dla robotni- 
ków i włościau niezawisłych. Posło- 
wie opozycyjni w Radzie państwa o- 


piero poznaje ludność, 
stawa 0 zgromadzeniach, 
konstytucya. Tylko, 


U my e 


Oglosxenia (insoraty) przyjmaje Administracya sa opłatą od miejsce wiersza jedno- 
ezpaltowego drobnym drakiem (petitem) za pierwszy ras po 20 halerza, n 
-— „Nadowłaneć od misjaoa wiersza drukiem petitowym po 40 
każdy raz. —- Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się xa oeng 2 ker. sa 160 
egzumpłarzy dla zamiejscowych, 

moratorów. — Nalażytosć należy naprzód nadesłać. 


Ysy XU 
& l kor. za 100 egzemplarzy dla miejsoowyeh prana- 


świetlili już dosadnie owe straszne 
praktyki, które się odbiły głośnem 
echem w całej ucywilizowanej Euro- 
pie. Zachodzą poważnejobawy, że zbli- 
żające się obecnie wybory nie odbie- 
gną od przeciętnego typu galicyjskie- 
go. Władze w Galicyi, począwszy od 
namiestnika, a skończywszy na osta- 
tnim staroście 1 żandarmie, mają zu- 
pełną swobodę i wolność ze strony 
centralnych władz. Fakt ten jest wy- 
nikiem stanowiska politycznego Koła 
polskiego. Jaworski i Dzieduszycki nie 
jechali darmo do Wiednia z 
pewnością; na to są za dobrymi — 
handlarzami. I to, że Piętak nie wziął 


dymisyi, lecz pozostał w gabinecie, 
jest również znamienne; Piętak 


jest mężem zaufania Koła pol- 
skiego w ministerstwie Kór- 
bera... Wszelkie więc pogłoski, plotki 
i zapewnienia, że rząd Kórberu nie 
będzie zupełnie wpływał na przebieg 
wyborów, należy przyjmować z na- 
leżnera niedowierzaniem. Owa neu- 
tralność Kórbera polegać będzie wła- 
śmie na tem, że przeprowadzenie wy- 
borów pozostawi władzom galicyjskim. 
A jak one przeprowadzają wybory, 
powszechnie wiadomo... 

Walka więc będzie ciężką i żmudną. 
A jeżeli mimo to skończy się zwycię- 


Jednej tylko trudności nie pokonali 
dotychczas śmiali podróżnicy. Oto ów 
stellit, materyał, przepuszczający fale 
siły ciężkości, psuł się w atmosferze 
ziemskiej, ciężkiej i wilgotnej. Dlatego 
dotychczas udało się podróżnikom z 
Marsa usadowić tylko na obu biegu- 
nach. Zagnieżdziwszy się na biegunach, 
przygotowywali się powoli do zdoby- 
cia całej ziemi. Uczeni technicy na 
Marsie pracowali obecnie nad zbudo- 
waniem okrętu, któryby był wytrzy: 
małym i na atmosferę ziemską. 

Ostatnie telegramy z Marsa donio- 
sły, że udało się uczonym wykryć 
ciało, mające własności stellitu, a wy- 
trzymałe na wilgoć ziemską,.. 


2. Rekonwalescenci. 


Gdy Saltner otworzył po raz drugi 
oczy, zobaczył, że znajduje się w in- 
nem miejscu. W pokoju było ciemno. 
Okien nie było żadnych. W pobliżu 


i 


łóżka leżały kosze i paczki z przed- 
miotami, uratowanemi z rozbicia. 

Gdyby też było trochę jaśniej! Salt- 
ner zerwał się z łóżka. I oto w tej 
samej chwili, gdy stopy jego dotknęły 

p dłogi, powstał szeroki otwór w su- 
heie, a jasne promienie słońca rozpró- 
szyły ciemności. Począł chodzić po po- 
koju i oglądał różne przedmioty, któ- 
rych przeznaczenia nie mógł zrozu- 
mieć. Naprzeciw łóżka spostrzegł drzwi, 
napół uchylone. Odsunął je zupełnie, 
i zobaczył drzemiącego na łóżku Grun- 
thego. 

Dzień dobry doktorze! — zawo- 

łał radośnie. 

Grunthe otworzył oczy: 

Saltner? 

— Tak, to ja, zupełnie odnowiony. 
A gdzież jest nasz biedny Torm? 

— Czy wiesz pan, gdzie się znaj- 
dujemy? — zapytał ponuro Grunthe. 

— Tak, wiem już. Czyś pan już 


stwem stronnictw opozycyjnych, to 
przedewszystkiem dlatego, że nieza- 
dowolenie z rządów kliki stańczykow- 
skiej ogarnęło cały kraj, nawet te 
warstwy, które dotychczas szły na 
pasku konserwatystów. Panom z Koła 
polskiego nie pomoże zabezpieczanie 
swoich mandatów na manewrach... 


Krajowa konferencya partyjna 
w sprawie wyborów 


zwołana przez komitet wykonawczy pol- 
skiej partyi socyalno-demokratycznej, odby- 
ła się w niedzielę 16 b. m. we Lwowie, 
przy udziale 28 delegatów organizacyj 
partyjnych z całej walieyi, oraz 5 człon- 
ków komitetu wykonawczego ruskiej par- 
tyi socyalno-demokratycznej; towarzysze 
ze Slązka, ze względu na zbyt wielką od- 
ległość i koszta, delegata nie przysłali, na- 
tomiast nadesłali swe wnioski i życzenie 
listownie. Przewodniczył tow. Englisch 
z Krakowa. Obrady były ściśle poufne. 

Po referatach tow. Daszyńskiego 
i dra Jarosiewicza i dłuższej dysku- 
syi uchwalono: 

1. Konferencya wzywa towarzyszów, aby 
w każdym okręgu V kuryi utworzyli ko- 
mitet wyborczy okręgowy, obejmujący wszy- 
stkich mężów zaufania organizacyj miej- 
scowych. 

2. Konferencya poleca towarzyszom roz- 
szerząć jedynie bloki wyborcze, wydane 
przez komitet wykonawczy. Z dochodów 
funduszu wyborczego każdy okręgowy ko- 
mitet wyborczy oddaje 25 procent komi- 
tetowi wykonawczemu do centralnego fun- 
duszu wyborczego, a 75 procent zachowuje 
na lokalną agitacyę wyborczą. 

Powzięto nadto kilka uchwał co do wy- 
dawńictw wyborczych. 

Następnie toczyła się dyskusya szczegóło- 
wa nad akcyą wyborczą w poszczególnych 
okręgach. Powzięte w tym kierunku uchwa- 
ły są narazie poufne i zostaną w odpowie- 
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NAPRZÓD 


aniej chwili 
ogłoszone. 

Na konferencyi panował ogólny zapał, 
otucha i ochota do walki, które każą się 
spodziewać, że partya socyalno demokra- 
tyczna stanie w całym kraju z ogromną 
energią do walki wyborczej i wyjdzie z 
niej zwycięsko. 

Wieczorem urządzili towarzysze lwow- 
scy komers na cześć delegatów, na któ- 
rym wznoszono toasty na powodzenie so- 
cyalnej demokracyi w walce wyborczej, 
śpiewano pieśni robotnicze i rewolucyjne 
do późnej godziny. Wszyscy ożywieni byli 
jednym duchem, wszystkim jedna myśl 
przyświecała: Do walki! Do zwycięstwa! 


Wypadek z pociagiem 
dworskim. 


Z kół kolejowych otrzymujemy następu- 
jące ciekawe wiadomości o wypadku, któ- 
ry się wydarzył z pociągiem, wiozącym 
cesarza. 

Pociąg dworski, wiozący ce- 
sarza, stanął wpolu między Je- 
dliczem a Tarnowcem, z tego 
powodu, że maszyna nie była 
w stanie wyciągnąć ciężaru na 
wzniesienie 18 stopni. Maszynista 
zaraz na wstępie oświadczył, że lokomo- 
tywa nie będzie w stanie wyciągnąć pocią- 
gu na górę. Dygnitarze kolejowi z „ge- 
nialnym* Horoszkiewiczem na czele zade- 
cydowali jednak, że maszynista „głupi“ i 
wysłali w zastępstwie Horoszkiewiceza, nad- 
inżyniera Cholewkiewieza, który 
„kierował* jazdą. 

Tymczasem okazało się, że „zwykły“ 
maszynista mądrzejszym jest od „złotokoł- 
nierzowców*, Pociąg w połowie drogi sta- 
nął i musiał czekać blisko godzinę, zanim 
wreszcie po długich korowodach zdołano 
go wyciągnąć pod górę. 

Opowiadają, że za tym pociągiem je- 


przez komitet wykonawczy 


Nr. 168. 


chał z drżącemi łydkami Horoszkiewicz i 
ujrzawszy eo się dzieje, usiłował z tyłu 
popchnąć pociąg dworski, co jest wy- 
rażnie wzbronionem, Jest to jeden 
z nader rzadkich wypadków, instruk- 
cyąjak najsurowiej wzbronio- 
ny, którego największe śnieżne zawieje 
usprawiedliwić nie mogą, a który Ściąga 
na personal pociągowy i maszynowy do- 
chodzenia dyscyplinarne. 

Ciekawi jesteśmy, czy pp. Horoszkiewicz 
lub Piasecki wytoczą sobie dyscyplinarkę, 
za przekroczenie najsurowszych przepisów 
i to wobec cesarza?! Ładnie wyglądałaby 
wojna, gdyby dyrekcya tak „szybko* prze- 
woziła armię z miejsca na miejsce. 

Wstrętna reklama, jaką sobie Horosz- 
kiewicz i jego adjutanci w guście Piase- 
ckiego obstalowali u pismaków z „Głosu 
Narodu“, nie przydala się niestety na nie. 
Pobożne nadzieje złowienia orderów lub 
odznaczeń, zawiodły. 


LISTY Z KRAJU. 


Łańcut, 16 września. 


O pasterzu, który nie strzeże swych owieczek, 
lecz je strzyże. 

Tatejszy ks. kanonik Emil Zauderer 
nieraz mawia z ambony, iż łakomce nie 
dostaną się do królestwa niebieskiego. Gdzie 
się dostanie ks. Zauderer, niech czytelnicy 
osądzą wedle jego własnych czynów. 

Za pogrzeby, śluby itp. każe sobie ks. 
Zauderer płacić takie sumy, że ludność 
ogólnie jest rozgoryczoną. Np. za pogrzeb 
drugiej klasy bierze po 20 złr. i więcej, 
za ślub z wotywą od 15 złr. wyżej. Pod- 
czas nabożeństwa rano i na sumie w ka- 
żdą niedzielę chodzi ksiądz kanonik z tacą 
po kościele i zbiera składki, a z okazyi 
najróżniejszych świąt i Świętych rozsyła 
po gminach swojej parafii puszki na zbie- 
ranie składek. 

Gdy posucha nawiedzi parafię, ks. Zau- 
derer korzysta z tego i kwestuje na na- 


widział poczciwego Hila i 
Se? 

— Jesteśmy w mocy mieszkańców 
Marsa. Czy jesteśmy sami? 

— Zdaje się, że tak. Ale tym prze- 
klętym maszyneryom ufać nie można. 
Może notuje jakiś fonograf każde na- 
sze słowo. Przedewszystkiem jednak 
musimy zrobić toaletę i sporządzić so- 
bie śniadanie. 

Rzekłszy to, pobiegł do pierwszego 
pokoju i stanął przed aparatem, który 
wyglądał na wannę 

— Może ztej rury wyjdzie woda — 
pomyślał i odkręcił kurek. 

Zanim się jeszcze spostrzegł, pod- 
skoczyła owa rzekoma wanna w górę 
i skręciwszy się wachlarzowato, za- 
mieniła się w stół, uderzając Saltnera 
nieprzyjemnie w okolicę żołądka. Sal- 
tner stęknął i potoczył się w tył. 
Znów jednak coś go pchnęło wprzód; 
obrócił się i ujrzał krzesło, które jakby 
wyrosło z pod ziemi. 

— (o się tam dzieje? — spytał 
Grunthe z drugiego pokoju. 

— Zamiast wody, dostaliśmy stół 


piękną 
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i krzesło. 
kurek. 

Odkręcił i odskoczył. Wysunęła się 
szuflada z rurkami do picia, a ponad 
stołem odsłoniły się trzy otwory, do 
których trzeba było tylko rurkę przy- 
tknąć, aby otrzymać napoje różnego 
gatunku. 

— Ze śniadaniem poczekamy — 
mruknął Saltner i odkręcił trzeci 
kurek. 

Wówczas wysunął się ze ściany ta- 
lerz, a z góry zaczęły spadać jasno- 
brunatne kiełbaski wielkości palca. 

Saltner skosztował jedną. Było to 
coś jakby kruche pieczywo, przepojo- 
ne ekstraktem mięsnym; smakowało 
znakomicie. W czasie jednak, gdy się 
raczył „kiełbaską*, wypadały one z 
otworu raz wraz ciągle na talerz. Z 
przepełnionego talerza poczęły spadać 
na podłogę, tworząc pokaźny stos. 
Saltner wiercił się i szukał sposobu, 
aby zatamować ten przypływ. Wkońcu 
odkrył, że talerzem można kręcić. 
Uczynił to i zaraz ustał wylew pie- 
czywa. 


Trzeba spróbować drugi 


Zebrawszy wszystko, pokazał zdo- 
bycz Grunthemu, poczem schował ją 
do jednego z koszów. 

— A wody niema! — zawołał z 
rozpaczą i zaczął znowu odkręcać 
różne kurki. Raz otwierały się szafy 
z jakiemiś niezrozumiałemi narzędzia- 
mi; to znowu poczęły świecić lampy 
w różnych punktach pokoju. Innym 
razem wyskoczyła jakaś miska. Już 
myślał, że dostał miednicę, gdy w tem 
odskoczył z przestrachem, gdyż miska 
zaczęła się rozgrzewać. Po długich 
badaniach wreszcie odkrył płytki ba- 
sen i wodę. 

Umywszy się i dopełniwszy toalety, 
zasiadł do śniadania. Na stole nie 
było ani noży, ani widelców, ani ta- 
lerzy. Nie namyślając się długo, pod- 
szedł ku zwierciadłu i wziął z pod- 
stawki jakieś błyszczące się krążki, 
aby je użyć zamiast talerza. Spożyw- 
szy kilka ciastek, napił się owych 
płynów, które za przytknięciem rurki 
można było dostać z otworów. Jeden 
płyn był ciepły, zaś drugie dwa 
zimne. (C. d. n.) 
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bożeństwo, aby uprosić Pana Boga o deszcz, 
gdy zaś dużo deszczu, ks. Zanderer znów 
korzysta z tego i kwestuje na nabożeń: 
stwo o pogodę. Czy deszcz, czy posucha — 
zawsze grosze płyną do kieszeni ks. ka- 
nonika. Ludzka bieda służy w ten sposób 
księdzn za okazyę do wyciskania z bieda- 
ków pieniędzy, jakgdyby kapłan nie mógł 
i zadarmo poprosić Pana Boga o zmiłowa- 
nie nad parafią. . 

A parafia ta jest bardzo duża, bo oprócz 
miasta Łańcuta należy do niej 9 gmin 
wiejskich. Można więc sobie wyobrazić, jak 
wielkie dochody ma z niej ks. proboszcz. 

Zwłaszcza, że ks. Zauderer jest bardzo 
pomysłowym i nie zdołalibyśmy na woło- 
wej skórze spisać tych rozmaitych sposo- 
bów, za pomocą których wydobywa on 
grosz od parafian. Np. po nowym roku 
ekspedyuje księży wikarych po parafii z 
błogosławieństwem po kolędzie; więc bie- 
dni ludzie nieraz u żyda pożyczają, aby 
dać księdzu kolędę, bo wstydzą się nie 
dostać błogosławieństwa. A zadarmo bło- 
gosławieństwa nie dostanie, więc niejeden 
dlatego bez soli jada, bo w zimie ani za- 
robku nie ma, ani kury jaj nie noszą, a 
błogosławieństwo kupić trzeba, choć już na 
sól nie starczy, 

Całej parafii zaproponował, aby w mie- 
siącu maju każda „róża“ miała wotywę, któ- 
ra kosztuje 8 złr., co mu przynosi mniej 
więcej 600 złr. rocznie. 

Trzeba przytem zważać, że jego pre- 
benda jest znakomicie uposażona. Ma on 
folwark obszaru 300 morgów dobrej ziemi 
na utrzymanie trzech wikarych, a do pro- 
bostwa samego należy 60 morgów. Za 
samo mleko ma on na miesiąc 50 złr. do- 
chodu. 

A wciąż powtarza ks. Zauderer 
fianom: „Błogosławieni ubodzy, 
jest królestwo niebieskie“. 

Ks. Zauderer nie jest samolubem. Stara 
się on więc wszelkiemi siłami o to króle- 
stwo niebieskie — nie dla siebie, lecz dla 
swych parafian. 

Spowodował on rozszerzenie kościoła. 
Zburzono boczne nawy i wystawiono nowe, 
większe. Na budowę pożyczono pieniądze 
w bankach, które teraz biednych parafian 
sekwestrują i z torbami puszczają. Obdar- 
ci do naga parafianie mają więc teraz 
otwarte wrota da królestwa niebieskiego. 


Przegląd polityczny. 

= Odezwa wyborcza Młodoczechów. 
Komitet wykonawczy stronnictwa mło- 
doczeskiego wydał do wyborców ode- 
zwę, której najcharakterystyczniejsze 
dla szowinistycznej roboty Młodocze- 
chów ustępy brzmią: 

„ Wyborcy czescy powołani są znowu 
do urny, by się oświadczyć, czy chcą 
nadal znosić wyrządzoną im krzywdę, 
czy też zgadzają się na obronną 
taktykę, którą dotychczaso- 
wiich zastępcy stosowali wo- 
bec panującego systemu. 

Państwo znajduje się w ciężkiem 
przesileniu konstytucyjnem; lecz za- 
miast rozwiązać w tem państwie za- 
sądnicze narodowe i konstytucyjne 
kwestye, każe się wyborcom 


para- 
bo ich 


mieć na oku ekonomiczne i 
socyalne interesy(!) Na takie 
wezwanie muszą dać wyborcy odpo- 
wiedź, że naród czeski nie od- 
stąpi nigdyodswych prawno- 
państwowych żądań...“ 

Szowiniści młodoczescy zapowiada- 
ją więs niedwuznacznie, że w razie 
ponownego wyboru ich do parlamentu 
nie zmienią dotychczasowej 
swej taktyki i nadal prowadzić 
będą walkę o „prawnopaństwowe sta- 
nowisko królestwa czeskiego“, które 
wedle zdania Młodoczechów daleko 
jest ważniejszem od wszel- 
kichekonomicznychisocyal- 
nych interesów ludności! 

Krzykacze młodoczescy, wzniecając 
w kraju najskrajniejszy, nie liczący 
się z najżywotniejszymi interesami 
ludności, szowinizm, usiłują w ten 
sposób uratować swą nadwerężoną po- 
zycyę... 

= Na międzynarodowy kongres so- 
cyalistyczny i zawodowy w Paryżu 
wysyła niemiecka partya socyalno-de- 

mokratyczna w Austryi jako delega- 
tów: tow. Adlera, Ellenbogena, 
Pernerstorfera iSkareta, prócz 
tego obdarzyła mandatem tow. K. 
Kautskiego z Niemiec. Partyę cze- 
ska zastępować będą tow. Nemec 
i Vanek; socyalno - demokratyczna 
partya polska wysyła delegata w oso- 
bie tow. Daszyńskiego. : 

Komisyę zawodową w Wiedniu re- 
prezentować będą tow. Hueber i 
dr. Karpeles, związki przemysłowe 
zaś tow. Beer, Tomschik i Smitka. 

= Kongres socyalnej demokracyi w 
Niemczech. Dnia 17 bm. w poniedzia- 
łek otwartym został w miejskiej hali 
w Moguncyi kongres niemieckiej so- 
cyalnej demokracyi. Porządek dzienny, 
oprócz sprawozdań zarządu (tow. 
Pfannkuch i Gerisch), sprawo- 
zdania kasowego (tow. Meister), tu- 
dzież z działalności parlamentarnej 
(tow. Singer), obejmuje następujące 
punkty: 

Organizacya partyi (ret. tow. A uer), 
święto majowe (ref. tow. Metzner), 
polityka światowa (ref. tow. sne 
referat ten przeznaczonym był p 
przednio Liebknechtowi), polityka Kas 
dlowa (ref. tow. Calwer), taktyka 
partyi przy wyborach do sejmu (ref. 
tow. Bebel). 

Oprócz tego znajduje się na po- 
rządku dziennym cała masa wniosków 
nadesłanych przez organizacye. Tak 
up. organizacye ze Szczecina, tudzież 
z V okręgu wyborczego Berlina żą- 
dają, by kongres wziął pod obrady 
sprawę „neutralności organi- 
zacyl zawodowej wobec poli- 
tyki* i w kwestyi tej, przez rezolu- 
cyę, jasno się wypowiedział. Prócz 
tego mnóstwo wniosków odnosi się do 


„taktyki partyi przy wyborach do sej- 


mu pruskiego. W kwestyi tej istnieją 
dwa różne zapatrywania. Większość 
organizacyj jest za braniem czynnego 
udziału w walce wyborczej, jednak 


podczas gdy pewna część oświadcza 
się za sojuszem z innemi partyami 
opozycyjnemi, tam, gdzie kandydat 
socyalistyczny niema widoków, druga 
część jest wszelkim sojuszom prze- 
ciwną. Należy się spodziewać, że kon- 
gres w tej tak ważnej sprawie spro- 
wadzi zadawalniające rozstrzygnięcie. 

Do projektu organizacyjnego, wy- 
pracowanego przez frakcyę parlamen- 
tarną, nadesłano również mnóstwo 
wniosków, dotyczących głównie spra- 
wy „przynależności do partyi* i „wy- 
kluczenia z partyi*. 

Podnieść należy jeszcze wniosek 
organizacyi z Derlach, żądający wy- 
dawania przez partyę miesięcznika, w 
którymby organizacye prowadzić mo- 
gły publiczną dyskusyę w sprawie 
programu gminnego, tudzież wniosek 
XI saskiego okręgu wyborczego w 
sprawie założenia przez partyę własnej 
fabryki papieru. 

Partya socyalno-demokratyczna w 
Austryi wysłała na kongres ten przed- 
stawieieli w osobach tow. Perners- 
torfera i dra Ellenbogena. 


= Konflikt bałkański. Pomimo nad- 
zwyczaj ostrego tonu 'prasy obu państe- 
wek bałkańskich, oraz krwawych zajść 
pogranicznych, świadczących o silnem na- 
prężeniu uczuć nieprzyjaznych (niedawno 
pod Czerną Wodą znów postrzelono ru- 
muńskiego żołnierza, pełniącego straż po- 
graniczną), z tych iskier krzesanych pió- 
rem i ołowiem nie wybuchnie zapewne po- 
żar: rządy obu przeciwniczek — Bułgaryi 
i Rumunii — muszą się liczyć ze smutnym 
stanem swych finansów, oraz z powagą i 
przewagą mocarstw europejskich, które 
mogą nie dopuścić strony zwycięskiej do 
wyzyskania swych zbrojnych sukcesów. 

Prezydent ministrów rumuńskich Carp 
oświadczył niedawno, że Rumunia, poin- 
formowawszy mocarstwa europejskie o prak- 
tykach komitetu macedońskiego, w ich rę- 
ce złożyła dalsze losy tej sprawy. Ze swej 
strony zamierza jego rząd tylko w razie 
powtarzania się podobnych zajść zastoso- 
wać wobec Bułgarów, zamieszkałych w Ru- 
munii, cały rygor praw wyjątkowych. 

Nie zważając na szereg aresztowań, do- 
konanych w Rumunii, komitet macedoński 
nie osłabił swej gwałtownej działalności. 
Niedawno wysłał agentów do macedońskie- 
go popa Stawra z Bitolii (Monastyru) z 
żądaniem złożenia 80 funtów tureckich na 
cel przyszłego powstania. Chytry pop udał, 
że się zgadza, lecz tłómaczył się brakiem 
na razie podobnej sumy i prosił o zwłokę. 
Tymczasem zawiadomił policyę turecką. 
Wysłańcy komitetu zostali pochwyceni, lecz 
tego samego dnia pop przy wyjściu z cer- 
kwi padł ugodzony kulą. Śladem tej spra- 
wy aresztowały władze tureckie 4 profe- 
sorów miejscowego liceum pod zarzutem 
hależenia do komitetu. 

Omawiając kwestye bułgarskie, wspo- 
mnimy, iż sąd wojenny w Ruszczuku wy- 
dał już wyrok w sprawie pod-pułkownika 
Greorgiewa i niemal całego składu jednej 
roty żołnierzy, którym nakazano stłumić 
„bunt“ w Trestniku. 

Przypominamy, że były to rozruchy 


NAPRZÓD: 


chłopskie, spowodowane wprowadzeniem no- 
wego podatku w formie dziesięciny. Chłopi 
odmówili podatku, odparli policyę. Wezwa- 
no przeciw nim wojsko. Jedna rota łań- 
cuchem opasała wieś, druga weszła do 
środka, by pochwycić winnych. Na pomoc 
chłopom trestnickim nadeszli włościanie ze 
wsi okolicznych, sforsowawszy łańcuch. 
Komenderujący oddziałem Georgiew nie 
kazał żołnierzom strzelać do napływają- 
cych zewsząd chłopów, tembardziej, że na 
czele szły kobiety i dzieci. Dopiero gdy 
chłopi w liczbie około 5000 rzucili się do 
rozbrajania żołnierzy, dwaj oficerowie wy- 
dali komendę: „pal!*. Lecz wojsko strze- 
lało w górę. Podpulkownik Georgiew za 
„chwiejne postępowanie“, jak się wyraża 
wyrok, otrzymał dymisyę, feldwebel i pod- 
oficerowie skazani zostali na 2 lata poby- 
tu w batalionie dyscyplinarnym, 31 szere- 
gowców na 11/, roku batalionu dyscypli- 
narnego, a pozostałych 32 rozproszono po 
różnych pułkach. 


== (Obecne położenie Transwaalu. 
Rozpaczliwy krok Kriigera — wyjazd 
tułaczy, wywołał na razie powszechne 
zdumienie. Burowie walczą jeszcze i 
walczą zaciekle. Gdzież więc leży po 
wód nagłego zwątpienia dzielnego 
starca? Dość spojrzeć na mapę kraju, 
będącego areną zapasów, by znaleść 
odpowiedź. 

Od zdobycia Pretoryi, Anglicy zwar- 
tą falą odpychają Burów ciągle na 
wschód. W całym szeregu śmiałych 
potyczek Burowie odnoszą zwycięstwa, 
przynoszące zaszczyt ich męstwu i 
taktyce, lecz koniec końców przed 
olbrzymią obławą cofać się muszą i 
cofają się kugranicy posiadło- 
ści portugalskich. Po straceniu 
Lydenburgu nie mają już we wscho- 
dniej części kraju większego miasta, 
w któremby mogli znaleść punkt o- 
parcia. Ratuje ich jeszeze grunt wy- 
bitnie górzysty w tych stronach, u- 
łatwiający wojnę partyzancką. Bądź 
co bądź, wcześniej czy później od 
działy Burów mogą być zmuszone do 
przekroczenia granicy. Na tę ewentu- 
alność przygotowuje się już rząd por 
tugalski, który świeżo wysłał z góra 
1000 żołnierzy do Liaurenco-Mar'juez, 
aby nie dopuścić do jakichś starć 
wojennych na swojem terytoryum. 

Według zwyczajów, przyjętych na 
wojnie, gdy oddział jednej ze stron 
walczących przekroczy przed pości- 
giem nieprzyjaciół granicę obcego 
państwa neutralnego, powinien być 
przez to państwo rozbrojony. Oczy- 
wiście, że Portugalia zastosowałaby 
ten środek wobec Burów, zwłaszcza, 
że wchodzi tu w grę potężne państwo 
angielskie. Już dziś Portugalczycy 
czujną „opieką“ otoczyli Kriigera, by 
nie dopuścić go do możności porozu- 
miewania się z wojskami traswalskie- 
mi, co również sprzeciwiałoby Się za- 
sadom „neutralnym“. 

Próżne są, jednak te środki ostro- 
żności, jeżeli prawdą jest, co donosił 
niedawno korespondent wojenny „Deily 
News'a*, że Krüger zapadł w stan ta- 


kiego przygnębienia, iż całymi dnia- 
mi przesiadywał w obozie nad księgą 
psalmów. Pomimo to jednak większość 
prasy angielskiej nie może się po- 
wstrzymać od kopania powalonego 
starca. „Times* zaznacza, iż teraz naj- 
zapalczywsi przyjaciele Burów nie 
znajdą formalnych zarzutów przeciw 
aneksyi Transwaalu. Grłowa państwa 
Krüger uciekł, więc niema rządu, gdyż 
urlopu, wziętego od „tak zwanego 
wiceprezydenta nieistnieją 
cej republiki“, nie można brać na 
seryo. Inne pisma radośnie stwierdzają. 
iż Kruger zadławił się swoją własną 
polityką, którą chciał szkodzić Anglii. 
Tylko socyaliści angielscy zajęli wo- 
bee nieszczęśliwych Burów stanowisko 
sympatyzujące. Znany przywódca ro- 
botniczy Burns, podczas mowy wygło: 
szonej w swym dawnym okręgu wy- 
borczym Battersea potępił zachłanność 
rządu angielskiego. Czemu Anglia — 
pisał — nie wyciągnie ręki po Ame- 
rykę? Bo Stany Zjednoczone są po- 
tężnem mocarstwem, natomiast swą 
siłę brutalną wywiera na słabych pań- 
stewkach afrykańskich! 

Omawiając kwestyę transwalską, nie 
sposób jest pominąć milczeniem świe- 
żego protestu misyi burskiej, przeby- 
wającej w Europie. Tekst jego poda- 
liśmy w poniedziałkowym numerze, 
dodamy więc tylko, iż nie minie on 
bez echa w sercach mas ludowych 
wszystkich krajów, lecz w sferach gór- 
nych, rozstrzygających sprawy poli- 
tyczne, wywoła ten bolesny jęk gnę- 
bionego kraju — wzruszenie ramion 
i uśmiech ironiczny. 


Przegląd społeczny. 

Baczność ślusarze! Od towarzyszy 
czerniowieckich otrzymujemy następującą 
odezwę: „Dnia 16 bm. rozpoczęli robo- 
tnicy ślusarscy w Czerniowcach strejk. 
Prosimy tedy wszystkie organizacye, by 
wstrzymały przyjazd ślusarzy 
do Czerniowiec. Zwracamy się ró- 
wnież do wszystkich robotników z prośbą 
o pieniężne poparcie strejkujących. Towa- 
rzysze | niezapominajcie o swych braciach, 
walczących o najświętsze interesy robotni- 
cze. Składki należy nadsyłać pod adresem: 
I Witiuk, Cecinagasse 8, Czer 
niowce*. 

Niech nikt ze ślusarzy nie 
przyjmuje w Czerniowcach ro- 
boty! 

Z ruchu robotniczego we Lwowie. 
Publiczne zgromadzenie stróżów, rębaczy i 
wyrobników dziennych odbyło się w nie- 
dzielę 16 b. m.’ popoludniu pod golem 
niebem na placu Strzeleckim. Przemawiali 
tow. Mokłowski i tow. Żołnierz 
z Przemyśla. 


"KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny.18 września 
1778. Pierwszy rozbiór Polski. — 
1809. Andrzej Hofer, proklamuje powstanie w 
Tyrolu. — 1848. Walka na barykadach w lrank- 
furcie nad Menem. — 1896. Awycięstwo socy- 
alnej demokracyi przy wyborach do sejmu w 
Gotha. 
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Zgłaszają się kandydaci. W IV kuryi 
okręgu lwowskiego kandyduje do parla- 
mentu Ernest Breiter, redaktor „Moni- 
tora“. „Przyjaciel ludu“, organ stronnictwa 
ludowego, donosi, że to stronnictwo stawia 
nastepnych kandydatów : w kuryi V Jasło- 
Krosno-Sanok-Dobromil dotychczasowego 
posła Jana Stapińskiego, a w 1V 
kuryi Jasło-Krosno-Gorlice Michała Mię- 
sowicza z Korczyny. 

Z teatru. Premiera „Heddy Gabler“ 
Ibsena została odłożoną — natomiast ode: 
graną zostanie komedya Thilo v. Trota 
„Dama dworu“ (Hofgunst), która na sce- 
nie niemieckiej cieszyła się powodzeniem. 


Obława policyjna. Z Tarnowa donoszą 
nam: Dnia 15 b. m. wieczorem urządziła 
tutejsza policya miejska w porozumieniu 
z komendą stacyjną D7 p. pie- 
choty obławę na osoby „podejrzane“ o- 
bojga plei. 

Patrole 57 p. p. wraz z policyą tar- 
nowską rozbijały się po mieście, przytrzy- 
mając każdego, kto wydał się „podejrza- 
nym“ i wlokąe na policyę. 

Naturalnie owoce tego polowania na lu- 
dzi były obfite, Kilkunastu robotników 
i kilkadziesiąt dziewcząt musiało przymu- 
sowo nocować na policyi, w tym tylko ce- 
lu, by nazajutrz poddać się rewizyi 
sanitarnej. 

Wypadek ten zgromadził przed policyą 
tłumy ludności, które były oburzone tem ukró- 
ceniem wolności osobistej, do tego jeszcze 
przez władze wojskowe, które nie 
wiedzieć, jakiem prawem przywłaszczają 
sobie władzę nad ludnością cywilną, do- 


znając przytem opieki autonomicznych 
władz cywilnych. 
Na rozkaz majora 67 p. p. Hoppa, 


który osobiście kierował obławą, poczęto 
rozpędzać zgromadzone przed policyą tłu- 
my przy pomocy sikawek. 

Dopiero kiedy kilku przechodzących 
przypadkiem obywateli, energicznie zapro- 
testowało przeciwko temu, policya usunęła 
sikawki z „placu boju“. 

Podając fakt ten samowoli wojskowej i 
policyjnej do wiadomości publicznej zapy- 
tujemy, jakiem prawem władze wojskowe 
oraz policyjno-autonomiczne urządzają w 
państwie konstytucyjnem formalne polowa- 
nie na ludzi?! 

„Komisknopf”. Z Jarosławia piszą do 
„Kolejarza“ ; Jeżeli tylko cokolwiek wię- 
ksza rosa się pokaże, albo lada kapu- 
śniaczek zasępi powietrze, ze wszystkich 
stron otrzymujemy złowrogie telegramy, 
iż nasypy kolejowe się osypują, mosty się 
walą i pociągi się rozbijają, niszcząc ludz- 
kie życie i mienie. I całkiem naturalnie, 
boć przecie mamy takich inżynierów kole- 
jowych, którzy nawet pojęcia nie mają, ja- 
kie obowiązki naklada na nich służba kon- 
serwacyi, swój zaś patent inżynierski uwa- 
dają za środek do jak najspieszniejszego 
zdobycia złotego kołnierza i przywilej na 
„dolce far niente“. Inżynierem w powyż- 
szym guście jest np. p. Tadeusz Ritter von 
Dybowski. w Jarosławiu. Człowiek ten nie 
wie absolutnie, po co na przestrzeń wyje- 
żdża. Ponieważ zaś z inżynieryi ani zna- 
ku w głowie nie pozostało, najlepiej zaś 
utkwiła jednoroczna służba wojskowa, więc 
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z tej ostatniej beczki natchnienia do swej 
służbistości zaczerpnąć należy. Dlatego też 
ideałem budnika u p. v. Dybowskiego jest 
wyprężona postawa, „vorschriftmaissiges sa- 
lutiren*, ręce po szwacn i meldowanie: 
„Panie inżynierze, melduję pokornie, iż 
niema nie nowego!“ 0  budniku, który 
się w ten sposób nie prezentnje, wyraża 
się p. Dybowski, że to musi być gamoń do 
niczego. A czasów wojskowych zapamiętał 
sobie p. inżynier dobrze i „Mundurwizytę* 
i niewinną tę zabawkę lubi pasyami, urzą- 
dzając ją sobie jak najczęściej, posługując 
się przytem budnikami starymi, przygarbio- 
nymi w służbie ojcami rodzin. Ogląda 
tedy połyskujące: części odzienia, czy mają 
blask należyty, liczy guziki, szuka plam, 
każe wywracać na drugą stronę, a biada 
temu, u którego w szwach odzienia zna- 
lazłby meszek i kołtunki. Z tego pokazuje 
się więc, iż „nie święci garnki lepią*, a 
miejsce p. Dybowskiego mógłby z daleko 
lepszym skutkiem zajmować jakiś np. ka- 
pral Makohoneńko, przyczem p. minister 
kolejowy oszczędziłby kilka tysięcy koron 
na inue wydatki państwowe. 

Wiec urzędników miejskich Otrzymu- 
jemy następującą odezwę: > 

Wskutek uchwały wydziału Stowarzy- 
szenia i stosownie do $ 2 lit. c) statutu, 
odbyć się ma w Stanisławowie wiec urzę- 
dników 30 miast, a zarazem walne zgro- 
madzenie członków Stowarzyszenia wzaje- 
mnej pomocy urzędników miejskich w dniach 
29 i 80 września 1900. 

Na te zebrania zaprasza się uprzejmie 
P. T. kolegów. 

Porządek dzienny wiecu : 

Dnia 28 września 1900: 1) Przyjazd 
do Stanisławowa; przyjęcie na dworcu 
przez urzędników stanisławowskich. 2) Te- 
goż dnia o godzinie 8 wieczór zebranie 
się w sali ratuszowej, a następnie wieczor- 
nica. 

Dnia 29 września 1900: 3) O godz. 9 
rano nabożeństwo w kościele farnym. 4) 
O godzinie 10 przed południem zebranie 
się w sali ratuszowej, powitanie przez Pre- 
zydynm reprezentacyi, zagajenie. 5) Wy- 
bór prezydyum wiecu. 6) Sprawozdanie z 
czynności wydzialu i zbadanie wykazu sta- 
nu fundnszów Stowarzyszenia. 7) Wnioski 
członków, które P. T. wnioskodawcy na: 
desłać zechcą do wydziału przed zebraniem 
się wiecu co najmniej na 3 dni. 8) Wy- 
bór vojedynczych komisyj do wykonania 
poszczególnych uchwał wiecu. Popołudniu 
zwiedzanie miasta. 

Dnia 30 września 1900: O godzinie 9 
rano zwiedzanie zakładów i urządzeń miej- 
skich, następnie dalsze obrady wiecu. 

Tegoż dnia o godzinie 8 popołudniu 
walne zgromadzenie Stowarzyszenia wza- 
jemnej pomocy urzędników miejskich z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Spra- 
wozdanie z czynności wydziału Stowarzy- 
szenia. 2) Wnioski członków. 8) Wybór 
prezesa, jego zastępcy, 5 członków wy- 
działu i komisyi rewizyjnej. 

Uchwalono na posiedzeniu wydziału Sto- 
Warzyszenia wzajemnej pomocy urzędników 
miejskich, W Rzeszowie, dnia 8 września 
1900. Dr Stanisław Jabłoński, prezes. Dr 
Rodryk Als, zastępca prezesa. 
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Podziemna kradzież. Zuchwałego za- 
machu dokonali w nocy z piątku na so- 
botę niewyśledzeni dotąd złoczyńcy na 
lwowską filię pocztową przy ulicy Sobie 
skiego l. 2. Dostali się oni pod samą ka- 
sę i gospodarowali tam widocznie przez 
znaczną część nocy. Według śledztwa spra- 
wa ma się w sposób następujący: Gdzieś 
od nowego teatru, lub Kasy oszczędności 
podróżowali złodzieje podziemnymi kana- 
łami aż do ulicy Sobieskiego i dostali się 
aż pod dziedziniec realności pod 1. 2, gdzie 
się znajduje poczta. Tutaj przekopano o- 
twór aż do piwnicy, wybito dziurę w ścia- 
nie, tak, że przez nią można się było do- 
stać aż pod sam pokój, gdzie, znajduje się 
kasa. Znawcy opowiadają, że na zrobienie 
takiego przekopu potrzeba było przynaj- 
mniej czternastu dni, a sama kradzież, 
bodaj czy jeszcze przed kilku laty nie zo- 
stała uplanowana i to przez robotuików, 
którzy budowali kanał. Okazuje się to 
z tego, Że Ściana w tem właśnie miejscu 
w piwnicy, gdzie wybito dzinrę, była bar- 
dzo cienka, a dotyczące miejsce w kanale 
deskami tylko było założone. Dostawszy 
się więc pod podłogę wywiercili złodzieje 
za pomocą Świdra kilka dziur w podłodze, 
pózniej za pomocą siekiery wyrąbali zna- 
czny otwór, przez który dostali się do 
wnętrza. Ile pieniędzy skradziono, dotych- 
czas się stwierdzić nie da, Spostrzeżono 
tylko ubytek znacznej liczby marek listo- 
wych i trochę gotówki z podręcznej kasy. 
Kasa natomiast wertheimowska, w której 
znajdowało się bardzo wiele gotówki, w ża- 
den sposób otworzyć się nie da. Widocznie 
złoczyńcy, manipulując koło niej, popsuli 
zamki, albo też otworzyli i zabrawszy go- 
tówkę, napowrót drzwiczki zatrzasnęli tak, 
że usiłowania kilku robotników wraz ze 
ślusarzem specyalistą p. Weichem, aby o* 
tworzyć kasę, okazały się bezskuteczne. 
Dopiero po otwarciu kasy zbadać będzie 
można szkodę, wyrządzoną przez zło- 
dziei. 

Kandydackie sukcesy adw. Kreisla. 
„Głos ludu śląakiegu* donosi z Górnej 
Suchy: „Jakkolwiek przedstawienie u nas 


urządzone bardzo świetnie się udalo, 
tak z drugiej strony mowa dr. Kreisla, 


wygłoszona tego samego dnia, nie cieszyła 
się świetnym rezultatem. Nawet „Gwiazdka 
Cieszyńska* przyznaje się, że tylko za po- 
mocą gróźb i wpływu miejscowego bur- 
mistrza udało mu się wśród krzyku i ha- 
lasu swą mowę dokończyć. Górnicy nie- 


chcieli słuchać jego mowy i ciągle krzy- 


czeli „Precz z nim!* Kiedy zaczął mówić 
o nędzy, jaka wskutek strejku powstała, 
zawołali górnicy: „A dałeś nam choć cen- 
ta, kiedyśmy strejkowałi?* Bardzo tralne 
zapytanie! Pan dr. Kreisel chciałby gór- 
nikom bajać o nędzy powstałej wskutek 
strejku z miną ojcowską a tymczasem kie- 
dy podczas strejku jeden z delegatów po- 
szedł z listą do dra MKreisla i prosił go 
na Boga o wsparcie, aby mial litość choć 
nad zgłodniałymi dziećmi — wtenczas dr. 
Kreisel otworzył drzwi i chcial nawet 
owego delegata policyi oddać. (Byl to de- 
legat L. N, z Dąbrowej). Teraz kiedy 
wybory się zbliżają, chce on 
przed ludem udawać litościwe- 


go dla biednych! 
kawe?“ 

Spis ludności w 190i. Rozporządze- 
niem ministerstwa Spraw wewnętrznych z 
daty 25 sierpnia 1900 r. odbyć się ma 
z początkiem roku 1901 powszechny spis 
ludności według stanu z dnia 31 grudnia 
1900. W tym celu rozdane będą odpo- 
wiednie karty meldunkowe (Anzeigezettel), 
które «obowiązane będzie wypełnić każdy 
lokator mieszkania. Nowością, mającą wy - 
niknąć z tego spisu ludności, będzie spo- 
rządzanie dokładnej statystyki przemysłów 
w Anustryi, jakoteż zestawienie ogólnej 
statystyki domów i mieszkań. Do prze- 
prowadzenia tej konskryptyi powołani bę- 
dą specyalni „komisarze spisowi”, których 
obowiązkiem będzie stwierdzić autentyczność 
wypełnienia kart meldunkowych. W po- 
uczeniach urzędowych w sprawie formula- 
rzy w rubryce „narodowość“ podano wyraź- 
ne zastrzeżenie, że komisarzowi spisowemu 
przy stwierdzeniu prawdziwości podanej 
przez jedynostkę narodowści: „nie wolno 
ani pytaniami wprowadzać w błąd intere- 
sowanych, ani w jakikolwiek sposób sug- 
gestyonować odpowiedzi na zadane pytanie“. 

Dalsze pouczenia dotyczą stanu mają- 
tkowego i intelektualnego danej jednostki, 
z wykluczeniem osób czynnie w wojsku 
slużących, spis tych bowiem zupełnie 
odrębnie przez władze wojskowe przepro- 
wadzony zostanie. Pouczenie wzywa do 
ścisłego, sumiennego, zgodnego z prawdą 
wypełnienia kartki meldunkowej, bo ona 
właśnie dostarczyć ma wszelkich, zarówno 
dla prawidłowej administracyi państwa, 
kraju i gminy, jak i dla umiejętności nie- 
zmiernie ważnych podstawowych danych. 

Jak wygląda ksiądz poiitykujący ?! 
W miasteczku Solenan w Styryi żył sobie 
do niedawna księżyna Hófling, coś w 10- 


Czyż to nie cie- 


dzaju galicyjskich Cosłów lub Załęskich, 
namiętny agitator  „chrześcijańsko-anty- 
semicki* i zaciekły wróg „bezbożnego* 


socyalizmu. Głównym przedmiotem kazań 
„bogobojnego kaplana“ było zwalczanie 
„wolnej miłości*, którą wedle jego twier- 
dzenia — „bezbożne socyały* chcą za- 
prowadzić ! "Trzeba bowiem wiedzieć, że ks. 
Höfling jako „przykładny duszpasterz“ nie 
patrzył się nigdy na kobiety, ale zato 
lubiał bardzo młodych chłopców! Przez 
dingi cezas dopuszczał się na małych 
chłopcach ów  „chrześcijańsko-socyalny a- 
postoł* całego szeregu zbrodni przeciw 
moralności, płacąc hańbionym dzieciom pie- 
niądze za ich usługi. 

Wreszcie cała sprawa dostała się na 
światło dzienne i sąd aresztował anty- 
socyalistycznego bojownika. Sledztwo wy- 
kazało całą ohydę zbrodni, popełnianej przez 
ks. Hóflinga, i straszną demoralizacyę, 
jaką ów „sługa boży* szerzył wśród swych 
owieczek. (dy jeden z chłopców nie chciał 
jego apetytu zaspokoić, porwał „chrześci- 
jański kapłan* kij i tak długo bił nim 
biedaka, aż pozbawiony przytomności pod- 
dał się! s 

Cóż na to „Ruch katolicki” ? 

Trujące obicia. Gazety francuskie do. 
noszą o niezwykłym wypadku, który się 
zdarzył weterynarzowi z Saint-Ouen Gue- 
rinowi. Przed 3 iaty kupił on w 
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parę rulonów obić, które kazał wykleić w 
swoim mieszkaniu Po paru miesiącach za- 
czął się skarżyć na zawroty głowy, wy- 
mioty, kłucia. Wzywani lekarze zachodzili 
w głowę, co powodować może podobne 
objawy. Niedawno dopiero jeden z nich 
wpadł na myśl, czy przyczyną domniema- 
nego przewlekłego otrucia nie są obicia. 
Podano skrawek obicia analizie chemicznej, 
która wykryła, iż farby użyte do deseni 
zawierały w sobie znaczny procent arsze- 
niku. 

Nie trzeba dodawać, że ów paryski to- 
war został niezwłocznie ze ścian zeskro- 
bany. 

Kinematograf a policya. Wskutek nie- 
słychanego ruchu, panującego na ulicach 
Paryża, policya niełatwe ma zadanie z u- 
trzymaniem porządku i zapobieganiem wy- 
padkom. Zwłaszcza przysparzają jej kło- 
potów mnożące się ciągle automobile (sa- 
mochody). W razie przekroczenia przez nie 
dozwolonej szybkości jazdy, trudno nieraz 
przyaresztować winnych. Otóż jedno z pism 
paryskich proponuje, by stójkowych, usta- 
wionych na bardziej ruchliwych punktach, 
zaopatrzyć w aparaty kinematograficzne, 
które odtworzą nietylko numer wozu i po- 
stać kierującego nim, lecz i sam ruch 
przez samochód dokonywany. 

Czasy się zmieniają. Berlińska „Volks- 
Zeitung* przypomina teraz przyjęcie, ja- 
kiego doznał w zamku cesarskim zniena- 
widzony dziś przez Niemców wice król chiń- 
ski Li-hung-czang dnia 14 czerwca 1896 
roku, jako nadzwyczajny poseł chiński, 
Li-hung-czang w swej mowie do cesarza 
podnosił z uznaniem dlugą przyjaźń, która 
łączyła Chiny z Niemcami. Przyjazne te 
stosunki, mówił, są tak świetne, jak z ża- 
dnem innem mocarstwem. Dziękował na- 
stępnie cesarzowi Wilhelmowi za łaskę, że 
oficerów niemieckich pozwolił wysłać jako 
instruktorów do Chin. Działalność oficerów 
niemieckich, jak stwierdził wicekról, przy- 
niosła armii chińskiej wielkie korzyści. 
Przy zakupywaniu okrętów wojennych i 
materyału wojennego Niemcy Chinom przy- 
chodziły w pomoc i tego Chiny Niemcom 
nigdy nie zapomną.” — Cesare Wilhelm 
odpowiedział Li-hung-czangowi tak: „Chę- 
tnie upatruję w posłannictwie pańskiem 
nowy cenny dowód przyjaźni, jaką potę- 
Żny władzea chiński żywi dla mnie i dla 
cesarstwa niemieckiego. Pragnę z całego 
serca, aby przyjaźń z Ohinąmi trwała w 
nieskończoność i opierała się na zobopól- 
nych interesach pokoju i kultury. Pragnę, 
żeby stosunki te rozwijały się na pożytek 
obu państw. Proszę, panie pośle, podziękuj 
jego cesarskiej mości cesarzowi chińskiemu 
za to, że pana wysłał do Berlina z odrę- 
cznem pismem, w którem życzy mnie i 
cesarstwu niemieckiemu trwałego dobrobytu 
i rozwoju“ 

Prędko przebrzmiały miłosne gruchania 
i z ust tego samego Wilhelma padły wy- 
razy „bić bez pardonu“. 

Strejki na zachodzie i solidarność 
robotnicza. W okręgu Chaleroi w Belgii, 
gdzie koncentrują się huty szklane, od 
kilku dni trwa już strejk ogólny, w któ- 
rym udział bierze kilka tysięcy robotni- 
ków. Niedawno odbyło się tam olbrzymie 


zgromadzenie przy obecności delegatów z 
Francyi, którzy obiecali zainicyować strejk 
w hutach francuskich. Z Ameryki, dokąd 
zwrócono się z zapytaniem, czyby strej- 
kujący robotnicy nie znaleźli chwilowego 
zajęcia, nadeszła odpowiedź pod tym wzglę- 
dem niepomyślna. Natomiast towarzysze 
amerykańscy obiecują poparcie pieniężne 
hutnikom belgijskim. W większych mia- 
stach południowej Francyi za przykładem 
Marsylii zastrejkowali obecnie piekarze. 
Ruch zaś wśród robotników portowych 
przeniósł się z Franeyi do Algieru. Strej- 
kują tam ładownicy węgla. Znamiennem 
jest, że z robotnikami francuskimi nad- 
zwyczaj solidarnie trzymają robotnicy — 
krajowcy, których przedsiębiorcy nie zdo- 
łali skłonić do zdrady nawet ofiarowaniem 
5 fr. dziennie. 


Listy lwowskie. Lwów 15 września. 
Przed tutejszą ławą przysięgłych stawała 
Ksenka Stolorowa i Katarzyna Kostyrska, 
włościanki z Dalnicza, oskarżone: Stolo- 
rowa o zamordowanie nowo narodzonego 
dziecka Kostyrskiej, druga zaś o współ- 
winę w tej zbrodni. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał na podętawie werdyktu 
przysięgłych skazał Stolorową na karę 
śmierci przez powieszenie, Kostyrskę zaś 
uwolnił od winy. 

W hotelu Bellevue uwięziono dziś cie- 
kawe indywiduum, podające się za jakie- 
goś Starzeńskiego z Kielc, który w hotelu 
meldował się jako hrabia. Rzekomy ten 
hrabia mieszkał przez dłuższy czas w ho- 
teła Odessa w Kijowie, gdzie pod pozo- 
rem odebrania spadku 40 tysięcy rubli, 
ponaciągał liczne osobistości na większe 
sumy. 

W mocy z piątku na sobotę okradziono 
filię pocztową w ulicy Sobieskiego. Zło- 
dziej przez kanał dostał się do biur. 

Dostawy. C. k. ministerstwo obrony 
krajowej rozpisuje dostawę: 15.200 par 
trzewików lekkich, 600 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów krawieckich i ry- 
marskich. 

Dostawy te są przeznaczone wyłącznie 
dla małego przemysłu z oznaczeniem ter- 
minu do wnoszenia otert na 16 listopada 
1900. 

Bliższych informacyj udzieli Izba han- 
dlowa i przemysłowa w Krakowie. 

Kursa dla szewców, krawców, ślusa- 
rzy i stolarzy. Mnzeum technologiczne w 
Wiedniu rozpoczyna nową seryę kursów 
dla samodzielnych majstrów w przemyśle 
rękodzielniczym szewskim, krawiec- 
kim, ślusarskim i stolarskim. 

Kursa odbywają się w Wiedniu, trwają 
6 do 8 tygodni, a frekwentanci niezamo- 
żni otrzymują stypendya wynoszące 180 
do 240 koron. 

Kursa krawieckie są zapełnione zgłosze- 
niami z roku zeszłego. Krawcy, którzy się 
obecnie zgłaszają będą przyjęci na kursa 
w r. 1902. 

Lepiej przedstawiają się warunki przy- 
jęcia dla ślusarzy, stolarzy i cieślów. Zwła- 
szcza wolne są miejsca dla większej ilości 
ślusarzy. Byłoby ze wszech miar pożąda- 
nem , gdyby się pracownicy odnośnych rę- 
kodzieł do przyjęcia na kursa zgłaszali, 


Bliższych informacyj udziela sekreta- 
ryat Izby handlowej i przemyslowej w Kra- 
kowie. 

Usiłowane morderstwo. Robotnica Anna 
Ryszko w Przemyśłu, z niewiadomych 
powodów postanowiła otruć robotnika ko- 
lejowego Dawida, za pomocą trucizny 
umieszczonej w czarnej kawie. Zamiar 
Ryszki podpatrzyła córka Dawida i 
przestrzegła go w sam czas. Ryszkowę 
aresztowano, a morderczy trunek oddano 
lekarzowi do zbadania. : 

Proces o bankructwo. Tarnopol, 
16 września. Po dwudniowej rozprawie za- 
padł wyrok w sprawie bankructwa Leiby 
Kwasmanna. Prokurator Piwocki rzecz: wo 
uzasadniał oskarżenie, obrońcy zaś dr. 
Schwarc i dr. Parnass zbijałi oskarżenie 
wykazując, że obwiniony skutkiem silnej 
konkurencyi i nieszczęść tamilijnych popadł 
w niewypłacalność. 

Na pytania w sprawie oszustwa i łek- 
komyślnej krydy sędziowie przysięgli odpo- 
wiedzieli przecząco. Obwiniony, gdy w ku- 
rytarzu doszła go wiadomość, że został u- 
wolniony — zemdłał. 

Kadencya rozpraw przed trybunałem 
sędziów przysięgłych w Krakowie rozpo- 
częła się w sobotę procesem przy dzwiach 
zamkniętych. Rozprawy rozpisane są już 
do dnia 22 b. m., kadencya przeciągnie 
się jednak prawdopodobnie po za ten 
termin. 

Ostrzeżenie dla towarzyszów jada- 
cych do Królestwa Polskiego. W Gra- 
nicy jest od kilku tygodni zawiadoweą 
rosyjskiej komory kapitan Iwanow, były 
zawiadowca X pawilonu w Warszawie. 

Królik sudański w Paryżu. Ogólną 
sensacyę budzi w Paryżu król Agibu, przy- 
były z Sudanu francuskiego. Wielu jego 
kolegów po berle wybierało się również 
na wystawę, lecz tylko Agibu zdążył: wy- 
ruszyć przed wybuchem febry żółtej w Se- 
negalu i wsiąść na okręt w Saint-Louis. 
Obecnie zaś komunikacya pomiędzy tym 
portem a Francyą ustała zupełnie, Pomi- 
mo, iż wynajęci do niesienia królika kra- 
jowey okradli go na znaczną sumę i ucie- 
kli — bawi się on w Paryżu znakomicie, 
gdyż większość teatrów i innych miejsc 
zabawy dała mu bilety gratisowe. 

Swoją drogą los tych drobnych kacyków 
nie jest dziś do zazdroszczenia. Francya 
zatrzymała ich wprawdzie „na tronach*, 
lecz zamieniła w zwykłych swoich pobor- 
ców, pozostawiając im zaledwie dziesiątą 
część z wyciskanych z ludzi dochodów. 
Resztę „królowie* oddawać muszą guber- 
natorowi francuskiemu. Tymczasem prze- 
ciętny król utrzymuje dotąd np. dawnym 
zwyczajem harem, złożony niekiedy z 200 
żon. Wydatek nielada! Dodajmy do tego 
olbrzymią stadninę. Np. król Agibu posia- 
da 2000 koni. Więc panujący w guście 
Agibu radzić sobie muszą w ten sposób, 
iż coraz dotkliwiej zdzierają „dzierżawio- 
nych“ od Francyi poddanych. 

Zabłąkani w katakumbach. Z Rzymu 
donoszą, że dwaj Amerykanie, uczęszcza- 
jący do seminaryum duchownego w Eich- 
stdtt w Bawaryi, przybyli do Rzymu celem 
nczestniczenia w katolickim kongresie u- 
niwersyteckim i zwiedzali wraz z kilku 
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kolegami katakumby Santa Domitilla. — 
W katakumbach tych odłączyli się po 
pewnym czasie od towarzyszów i zabłądzili. 
Brak seminarzystów zanważono dopiero po 
powrocie do hotelu i zarządzono niezwłocz- 
nie posznkiwania, które zarówno tego dnia 
do 10 wieczorem jak i następnego pozo- 
stały bezowocne. 


Telegraf i telefon. 


Wiec rękodzielników. 

Lwów, 17 września. W niedzielę odbył 
się tu w sali ratuszowej krajowy wiec rę- 
kodzielników, przy udziale około 600 maj- 
strów ze Lwowa i wschodniej części kra- 
ju. Z zaproszonych posłów sejmowych obe- 
cni byli na wiecu pp. Małachowski, Mi- 
chalski, Romanowicz i Solecki. 

O zmianie ustawy przemysłowej refero- 
wał p. Walichiewiez. 

Po dłuższej dyskusyi, miejscami burzli- 
wej, uchwalono polecić Związkowi stowa- 
rzyszeń przemysłowych zwołanie ankiety, 
która ma zmianę ustawy przemysłowej 
wziąć pod rozwagę 

Po wiełn jeszcze przemówieniach w róż- 
nych kwestyach, zastanawiano się nad tem, 
czy obesłać zjazd rękodzielników czeskich 
w Pradze. 

Referent Neumann postawi? wniosek, 
by zjazdu nie obsyłać, ponieważ interesa 
rękodzielników galicyjskich są odmienne 
od interesów czeskich. 

Po dłuższej dysknsyi uchwalono prze- 
ważającą większością zjazdn 
słowiańskiego nie obsyłać. 

P. Kosobudzkiego z Krakowa, który za 
obesłaniem słowiańskiego wiecu przemawiał, 
zbesztano, co się zowie. 

Zgłaszają się kandydaci. 

Lwów, 16 września. Dzienniki tutej- 
sze donoszą, że w lwowskiej kuryi 
wiejskiej przeciwko Merunowiezo- 
wi stawiają Rusini kandydaturę dra 
Kostia Lewickiego; Rusin Na- 
hirny podobno nie będzie kandydo- 
wał. 

W kuryi wiejskiej Kamionka—Stru- 
miłowa kandydować ma pop ks. Izy- 
dor Zielski. W kuryi V Brody— 
Kamionka—Strumiłowa kandydować 
mają narodowiec ruski dr. Petru- 
szewicz z Sokala i ruski radykał 
dr. Olijczyk. 

W tarnopolskiej kuryi wiejskiej prze- 
ciw Wacławowi Budzynowskie 
mu kandydować ma dr. Iwan Franko. 
W borszczowskiej kuryi wiejskiej kan- 
dydować ma ruski narodowiec K ali- 
tow ski. 

Dr. Okuniewski oświadczył, że 
już do parlamentu kandydować nie 
będzie i poleca w -swoje miejsce ad- 
wokata dra Dembickiego. W tym 
samym okręgu kandydować będzie 
nadto oprócz ruskiego radykała dra 
Trylowskiego, moskalofil adwo- 
kat dr. Dudykiewicz. 

W kołomyjskiej kuryi V kandydo- 
wać ma rusin dr. Kociu ba, 

W kałuskiej kuryi wiejskiej kandy- 


dować będzie rusin dr. Kosz, w żół- 
kiewskiej moskalofil dr. Korol. 
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W tarnopolskiej kuryi V kandydo- 
wać będą ruski chłop Staruch i 
moskalofil ks. Mirowiez. 

Nowy Sącz, 16 września. W kuryi 
miejskiej chcą tu kandydować dr. Bin- 
der i dr. Doboszyński, w kuryi 
wiejskiej: Potoczek oraz stojałow- 
szezycy Ciszek i Smołezyński; 
z wielkiej własności marszałek Głę- 
bocki. 

Rzeszów, 16 września. Z tutejszej 
kuryi wiejskiej kandydować będzie 
ponownie Szajer. Dotychczasowy 
poseł z V kuryi ks. Fiszer, kandy- 
dować już nie będzie. 

Brody, 16 września. Z izby han- 
dlowej będzie tu kandydował sekre- 
tarz tejże dr. Stanisław Rittel. 

Wybory. 

Praga, 17 września. Czeskie stron- 
nictwo radykalne odbyło w niedzielę 
zjazd, na którym postanowiono wziąć 
udział w wyborach, postawić wszę- 
dzie kandydatów i zawrzeć kompro- 
mis z partyą t. zw. narodowo-socya- 
listyczną. Natomiast ze stronnictwem 
młiodoczeskiem postanowiono porozu- 
miewać się tylko w razie ściślejszych 
wyborów. 

Dżuma w Holandyi ? 

Amsterdam, 17 września. Urzędowo za- 
przeczają pogłoskom, jakoby tu zaszedł 
wypadek dżumy. 


Przywrócenie konstytucyi w Hiszpanii. 

Madryt, 17 września. Rada ministe- 
ryalna uchwaliła przywrócenie zawie- 
szonej przed kilkoma miesiącami kon- 
stytucyi. 

Olbrzymi strejk w Ameryce. 

Nowy Jork, 17 września. Strejk gór- 
ników w Pensylwanii obejmuje coraz 
szetsze kręgi. Właściciele kopalń 
zamówili sobie mnóstwo prywatnych 
policyantów, zwanych pogardliwie 
„pinkertonami* (szpiclami); kopalnie 
są otoczone drutami i kolcami stalo- 
wymi. 


Wojna transwalska. 


Haga, 17 września. Rząd holenderski 
polecił telegraficznie swemu konsulowi, by 
tenże zaprosił Kriigera imieniem rządu do 
Holandyi. 

Londyn, 17 września. Z Capstadtu 
donoszą, że Krüger oświadczył, że 
proklamacya Robertsa, anektująca re- 
publikę południowo-afrykańską, jest 
nieważną, albowiem republika jest nie- 
zdobyta, a Burowie za żadną cenę 
Anglikom się nie poddadzą. 

Z Laurenco-Marques donoszą, że 
Kruger i wielu Burów przybyło do 
zatoki Dsalagoa. 


Wojna w Chinach. 


Londyn, 16 września. Paryski kores- | 


pondent „Morning Post* dowiaduje się, że 
Francya i Rosya zgodziły się, aby żądać 
zupełnego rozbrojenia Chin, zniesienia tor- 
tów w Taku oraz innych fortów i arse- 
nałów, jakoteż zakazać importu broni do 


Chin. Odszkodowania nie ustanowiono, wy- 
chodząc z założenia, że takowe zasto- 
sować się musi do finansowego położenia 
Chin. . 

Berlin, 16 września, Cesarski edykt 
chiński z dnia 8 września nakazuje Li- 
hung-czangowi udać się do Pekinu celem 
podjęcia rokowań pokojowych, gdyż rząd 
chiński uznaje teraz, że bokserowie nie 
mieli słuszności atakując cudzoziemeów. 

Berlin, 16 września. Austro-węgierski 
sekretarz legacyjuy Rosthorn — jak do- 
nosi jeden z dzienników tutejszych — opo- 
wiadał jednemu z redaktorów, że chiński 
rząd jeszcze dnia 15 czerwca przesłał am- 
basadorom niejako formalne wypowiedzenie 
wojny, z tą uwagą, że zajęcie fortów w 
Taku było ze strony Europy deklaracyą 
„wojenną i jako taka przez Chińczyków 
jest przyjęta. Ambasadorowie mają więc 
w 24 godzinach odjechać. Dwie noty, wy- 
stosowane przez ambasadorów do Czung- 
li-yamenu pozostały bez odpowiedzi. Na to 
dnia 20 czerwca powiedział Ketteler, że 
musi pójść do Czuvg-li-yamenu, gdyż nie- 
miecki rząd domaga się rychłej odpowie- 
dzi. W drodze — jak wiadomo — zo- 
stał zamordowany. Zresztą twierdzi Rost- 
horn, że rozgłoszono wiele przesadzonych 
szczegółów o oblężeniu ambasad. 

Londyn, 17 września. Z Pekinu do- 
noszą, że dowódzcy wojsk sprzymierzonych 
odbyli 4-godzinną naradę w sprawie opró- 
Żnienia Pekinu a następnie nad sposobami, 
aby Chińczyków skłonić do powrotu do 
zwykłych zajęć. 

Uchwalono również zakazać 
żołnierzom plądrowania. (Oka- 
zuje się z tego, że dotychczas wojska en- 
ropejskie plądrowały w Pekinie. ted.). 

Londyn, 17 września. Z Pekinu do- 
noszą pod datą 11 b.: m. poselstwa w Pe- 
kinie nie wierzą, jakoby Chińczyk, znajdu- 
jący się w rękach Niemców był mordercą 
Kettelera, 

Londyn, 17 września. Z Pekinu dono- 
szą tu, że Lihungczang znajduje się obe- 
cnie w Taku na pokładzie okrętu rosyj- 
skiego; „Morning Post* natomiast twierdzi, 
że Lihungezang nie wyjechał jeszcze z Szan- 
gaju. ; ? 
Londyn, 17 września. Biuro Reutera 
donosi, że Rosya wycofała już z Pe- 
kinu pięć pułków. Część tych pułków 
odejdzie do Mandżuryi. Pozostało tylko 
8 tysięcy Rosyan. 

Londyn, 17 września. Z Tien-tsinu 
donoszą pod datą 14 bm.: Kompania 
Amerykanów napadniętą została na 
południowym zachodzie od Tung czu 
przez bokserów. Wywiązała się gwał- 
towna walka. Amerykanie bronili się 
aż do przybycia pułku bengalskiego 
na odsiecz. W walce padło 200 bo- 
kserów. 


Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 
Wydawca: Jan Englisch. 


Towarzysze! przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 
funduszu codziennego »Na- 
przodu<c. 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. 
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WOLNE POSADY, 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, płac 

Bernardyński l. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla : 


6 parobków. 
1 dozorcy bezdzietnego. 
4 chłopców do terminu: 
2 do szewca. 
6 kowali. 
2 szewców kawalerów, 
l] ślusarza maszynowego. 
1 kasyerki do restauracyi. 
1 nauczycielki z konw. niem. 
2 nauczycielek Francuzek. 
Niemki klucznicy. 
1 nauczycielki Polki. 
Nauczycielki Polki z poczatkiem muzyki. 
Kika bon Niemek i Francuzek 
Kilkadziesiąt sług i kucharek. 
Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 


2 do stolarza, 


domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne K 


na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
łące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi. 


Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a Y,3 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 26—? 


Ciiiiiiiikkkkj 
Miliony wygranych % k 


dużych i małych, niepodjętych przez posiada- 


czy losów wykazują banki! Losy przegląda 
zupełnie bezpłatnie 


158 Dom hankowy I kantor wymiany 33—90 


WIKTOR CHAJES i Sp., - 
=~ Lwów, Sykstuska |. 8. 


Marka na odpowiedź. Wszelkie zlecenia w 
sprawach bankowych załatwia się odwrotną 
pocztą. Losy na raty i promesy. 


WRA ADDED TO E 


Wyszło świeżo z druku: 


Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach. 
161 5—? Stron 48. 
Cena 30 hal. (I5 ct) 
Do nabycia w Księgarni P. P. 8. 


— Już 


wyszedł z druku 


Kalendarz Robotniczy 


na rok 1001. 


Cena 30 ct. 
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“, Bracka 15. 


We Lwowie: 


164 5—? 


w Agencyi pism, ul. Sykstu ka 2 i w Re- 


dakcyi „Cięgów*, nl. Osolńskich 8 


Wyszła z druku broszura p. t.: 


UKRYTY WRÓG! 


napisał Z, Orski 
(z 1 ilustracyą i 8 tablicami). 


Cena 5 hal. 


Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu“, 
Kraków, Bracka 15 i w B Era ONRAN 
Hopcasa i Salomonowej. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


WERNER SOMBART 
Socyalizm i ruch 
=== społeczny 
w XIX stuleciu. 
Przekład Dra Zofii Daszyńskiej. 


eeik =P Stron 124. 
Cena K. 120 (60 ct.) 


PRAWO LUDU mew | 
,WOLA* 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę "+ } ' 

organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi 
wychodzi we Lwowie 


każdego miesiąca. 
l i 15 każdego miesiąca. 


Gazeta chłopska 


Wyszedł już numer 18. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 


zna OWN REA : nahe » 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej | prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 


i Kraków, ul. Bracka 15. 


się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h |50 hal. — Kto chce mieć komi letny rocznik, 
Adres Redakeyi i Administraeyı : raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. 
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—? 


| Lwów, ulica Lindego |. 8 (parter). 


ZŁOTYM MEDALEM odznaczone wyroby moje na wystawie Przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie r. 1900. 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
ORAZ TUTEK CYGARETOWYCH 


N ORIS“ .- 


"WE. BELDOW SKIEGO 
marys farmacyi i chemika w Krakowie. | 

- Do nabycia w handlach i trafikach. — ; z 

RZ skład na Ewci i Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika. 


PP. kupcom i cukiernikom polacam worki papierowo i pudełka na cukry po cenach niskich. — Na żądania wysyłam darmo i opłałnie okazy tutek 


Poleca: Tutki białe „Noris“, iutki białe 
z watą, oraz kukurudziane Malni 
w gatunkach najlepszych, 


W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris“ i ku- 
kurudziane „Mais*, odznaczają się bowiem chłodnym i ła- 
godnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmianę smaku 
i zapach tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie 
drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu. 

Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszym do- 
wodem niepospolitej jazości moich wyrobów. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404), 


